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Wiadomości zagraniczne. 


— Warszawa 12 Czerwca. — 


N. Pan udzielić raczył p. Józefowi Ertel, 
sekretarzowi kancelaryi Rady Administracyjnćj, 
przez wzgląd na 29 letnią służbę jego, pensyę 
w ilości rs. 600 rocznie i. do śmierci, i z u- 
wagi na długoletnią służbę jego, wiek podeszły, 
zwąlłone zdrowie , a mianowicie osłabieuie wzro- 
ku, dla którego w dalszćj siużbie pozostać nie 
jest w możności, niemnićj stan niedostalni obok 
licznej familii, tytułem dodatku, w drodze ła- 
ski rs. 127 k. 50. 

J. K. W. Xżę Pruski, który towarzyszył 
NN. Państwu de twierdzy Nowogieorgiewskićj, 
powrócił ztamiąd do Warszawy i koleją żela- 
zuą wyjechał z powrotem do Pruss. 

„_ W Suwałkach wśród nadzwyczajnych grzmo= 
tów spadł straszny grad, który zrządził wiel- 
kie szkody; wszystkie ogrody zostały poniszczo- 
ne, a w mieście prawie wszystkie szyby w 0- 
kuach są potluczone. 

— Berlin 1 Czerwca. — F 

Towarzyszący panu Montefiore Dr. Löwe, 
Uómacz jego, był dawnićj bibliotekarzem zmar- 
łego xcia Sussex. 

Król Jmć w podróży swojćj po kraju, przy- 
był dnia 3 do Magdeburga, 4 do Erfurtu, 5go 
do Wejmaru, 6 do Halli, a dziś miał się zje- 
chać z krółową w Jiiterbogk. - 

— Paryż 1 Czerwca. — 

Król belgijski miał rządowi. francnzkiemu 
przedłożyć plan osiedlenia w prowincyi Kon- 
Slantynie 500 familij belgijskich, posiadających 
majątku 3 mil. PARA 

Ibrabim Pasza opuści d. 5 Paryż, aby się 
udać do Auglil. 

Według dz. National, gabinet miał posta- 
nowić, aby wybory powszechne odbyły się w 
. 1 sierpnia. Vap- 

lzba deputowanych uàzielifa wczoraj żąda- 
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franków. Między następnemi budżetami, któ- 
re uzyskały przyzwolenie izby, zuajdowały się: 
1,700,000 fr. dla zagranicznych wychodźców, 
235,000 fr. na wsparcie osób, które w czasie 
restauracyi za polityczne przestępstwa poiępio- 
ne zostały, i 72,U00 fr. dla walczących lipco— 
wych i ich sieról. Izha zezwoliła nadto na u- 
stanowienie konsulatu w Janinie. O to miejsce 
zgłosiło się około 40 kandydatów, między nie- 
mi 20 zaleconych było przez członków obu- 
dwóch izb; jeden z! nich najlepićj polecony, nie 
wiedział w którćj części światła leży Janina, 
tak głośna niezbyt dawno przez okrutnego Pa- 
szę. 

XNiążę Ludwik Napoleon, uciekając z wię- 
zienia w Ham był dobrze uzbrojony, postano- 
wiwszy stale nie dać się żywcem ująć. Z nad 
granicy pisał list do winistra spraw w ewnętrz., 
donosząt mu, Że tylko dla tego samowolnie o- 
puścił swoje więzienie, ponieważ ojciec jego 
blizkim jest skouania, i ponieważ jemu, syno- 
wi, aby mógł jeszcze raz ujrzyć ojca, narzu- 
cić chciano takie warunki, które się z honorem 
jego nie zgadzają, 

Pan Sylwester Poggioli ogłosi! w broszurze 
negocyacye , które poprzedziły ucieczkę xięcia 
Ludwika Napoleona. Udzielamy z niéj list na- 
stępojący: 

»Do JW. Ministra spraw wewnętrznych. 

»Mój ojciec, którego zdrowie i wiek wy- 
magają synowskiego pielęgnowauia, npraszał 
rząd (rancuzki o pozwolenie mi udania się do 
niego. Jego, prośba pozostała bez skutku. Rząd, 
jak mi napisano, wymaga odemnie formalnćj 
rękojmi, W tćj okoliczności moje postauowie- 
nie vie może być wątpliwe. Powinienem uczy: 
nić wszystko co się zgadza z moim bonorem, 
aby nieść ojcu memu pocieszenie, do którego 
z tylu tytułów ma prawo, » Oświadczam przeto 
panu Ministrowi, że jeżeli rząd dozwoli mi się 
udać do Floreneyi, dla dopełnieuia świętćj po- 
winności, obowiązuję się pod slowem honoru 


powrócić do więżienia, jak tylko rząd tego za- 
żąda. a 
Proszę przyjąć i t. d. 
Napoleon Ludwik Bonaparte. « 

P. Lagrenće z żoną i dwiema córkami, põ- 
wrócił d. 26 maja z swego poselstwa w Chi- 
nach do Marsylii. 

Wszystkie osoby, które towarzyszyły fran- 
cuzkiemu poselstnu do Chin, wytrzymawszy 
niebezpieczny dla europejczyków klimat, po~ 
wróciły szczęśliwie do Franeyi. P. Lagrenće 
przywiózł, wiele różnych przedmiotów z Chiu 
w części bardzo kosztownych, I podarunki dla 
Króla i królewskićj rodziny, także jednego kra- 
jowca z kraju Papus. Że p. Lagrenće dla spra- 
wy chrystyanizmu i cywilizacyi wielkie zasługi 
w Chinach położył, zaprzeczyć nie moźna; cz 
i dla stosunków handlowych Francyi wynikną 
ztąd korzyści, wątpić należy. ; 

Kommissya francuzka , która zwidziła Chi- 
ny dla zawiązania stosunków handlowych mię- 
dzy tym krajem a Francyą, opowiada następn- 
jącą właściwość sądową w Państwie Niebie— 
skiem: Przejeżdzając przez miasto Czang Caeu, 
zastaliśmy na rynku mnóstwo ludzi, z pośród 
których wydobywały się żalosne jęki. Zapyta- 
liśmy przewodnika o znaczenie tego, Da co on 
odpowiedział. »Kupiee jeden chinski zbankru- 
tował, co w tym kraju bardzo rzadko się zda- 
rza, a oprócz lego, co jeszcze jest rzadszem, 
dopuścił się fałszerstwa. Od r. 1820, czyli od 
wstąpienia na tron terażniejszego cesarza , jest 
to dopiero drugi podobny „wypadek. Sąd kry- 
minalny wydał na winnego wyrok. skazujący 
go na ucięcie obudwóch rąk, i ten wyrok wy- 
konywano właśnie na rynku. «—Dowiedzieliśmy 
się zarazem, że wszyscy wierzyciele nieszczę- 
śliwego bankruta wezwani zostali, aby byli 0- 
becni exekucvi wyroku, i rzeczywiście też przy- 
byli wszyscy. - a. 3 
* Nadeszłe dziś z Algieru wiadomości z dnia 
25 maja, potwierdzają niestety wycięcie jen- 
ców Ba, diz kich w Aioria deiry Abdelkadera. 
Odpadnięcie Beni Amerów od deiry I zasląpie- 
nie Be Hamedego przez Mustafę Ben Tami sta- 
ło się zresztą powodem do wielkiega rozdwo- 
jenia i powszęchuego rozprzężenia. | 

Z Algiery! donoszą, Że jenerał Cavaignac 
otrzymać wiał rozkaz wkroczenia do Marokko 
i udania się w kierunka rzeki Maluja, tak dla 
ocalenia żyjących jeszcze jeńców francuzkich, 
jako też dla dania opieki tym pokoleniom, któ- 
re się od deiry odłączyły i na ziemię algierską 
powrócić pragną. Z liczby jeńców francuzkich 
tylko 8 uciekło i tym sposobem od śmierci o- 
calało. Abdelkader kazał ciała zabitych w Ma- 
loję wrzucić. | 

Wyprawę w góry Warrensęnis uv ażać już 
można za ukolczoną, Kabylowie tych gór bar- 
dzo mały stawiali opór. Że wszystkich stron 
pokolenia przysyłały deputacye z prośbą o ia- 
skę. Tym sposobem pnwstanie Arabów w roku 
1845 jest tak dobrze jak zupełnie przytłumione. 

Przy naradach nad budżetem oświecenia pu- 


blicznego w izbie deputowanych, narzekał pan 
Lhlerbette, że kilkn profesorów, członków ra- 
dy królewskićj, nie odbywają swych odczytów, 
a Jednak pobierają pensyę. Minister oświece- 
nia odpowiedział, że tylko pp. Guizot,- Ville 
main i Cousin wyręczani są przez zastępców. 


-0 nadużyciu nie może tu być mowy, gdyż za- 


stępcy pobierają owe pensye. 

Proces królobójey Lecomta rozpacznie się 

d. 4; zapozwano 40 Świadków. 
. — asbona 20 Maja. — i 
Gdy usiłowania hrabiego Villareal względem 
utworzenia nowego gabinetu pozostały bez skut- 
ku, przeto królowa wezwała do siebie xięcia 
Palmella, który tu wczoraj przybył i zaraz do 
dzieła przystąpił; jakoż udało mu się utworzyć 
minisierstwo z następujących osób: Xzę Pal- 
mella, prezes ministrów i m. spraw zagr. hr. 
Layradio, m. spraw wewn.; hr. Tajol m. skar- 
bu (niezmieniony); Jose Jorge Loureiro, m. woj- 
ny; Souza Azevedo, m. spiawiedliwości; Jer- 
wis Athougia, m. marynarki i osad. Cały rząd 
składa się z chartystów, 
— Palermo 18 Jaja, — 

Dnia 16 i następnego b. m. panował lu, stra- 
szliwy orkan, Który nie tylko tu ale i na in- 
nych punktach wyspy wielkie zrządził spusto— 
szenia w drzewach, winnicach i zasiewach. W 
porcie zatonęło 5 okrętów; inne znacznie zo- 
stały uszkodzone. 

Rossyjski parośtatek MKamczałka odpływa 
ztąd d. 26 udając się na morze Baltyckie. 

— Egipt — orsi 

Aħusabel, ies kilka godzin drogi od Tar- 
ru odległe miasto, gdzie znajduje się szkolą dla 


lekarzy, akoszerek i weterynarzy, założona przed 


10 laty ua wzór europejski przez Mehmeda A-' 
lego. Szkoła ta zostaje pod kierunkiem zuane- 
go lekarza francuzkiego i Beja egipskiego, Dra 
Clot i uposażona jest w wyborną klinikę i do- 
bre gabinety. Młodzi lekarze wychodzący z tćj 
szkoły, obowiązani są przed wejściem w Życie 
proktyczue złożyć następująca przysięgę: - 

» Przysięgam na imię Najwyższego Boga i 
jego wysokiego proroka Mahometa, którego sla- 
wę oby Bóg podwyższał, przysięgam na Świę- 
lą księgę Koranu i w obecności nauczycieli tej 
szkoły, moich drogich współuczniów i obrazu 
ilipokralesa: że w wykonywaniu sztuki lekar- 
skićj wiernym pozostanę prawom hońoru, u- 
czciwości i dobroczynności, Ubogim poświęcać 
będę moją pracę bezpłatnie i nigdy wyższćj na- 
grody żądać nie będę, nad tę na jaką praca 
moja zasłażyła, Przypuszczony do wnętrza do- 
mów, oczy moje nic widzieć nie będą, co się 
w nich dzieje: a usta moje zamilczą wszelką 
powierzoną mi tajemnicę. Sztuka moja nie bę- 
dzie nigdy służyć do zepsucia obyczajów, ani 
do sprzyjania zbrodni; i pod żadnym pozorem 
nie uslucham jakiejbądź prośby lub namowy, 
aby komubądź truciznę zapisać; kobietom cię- 
żarnym nigdy szkodliwego lekarstwa lub na spę- 
dzenie płodu ani zapiszę ani doradzę. Pełen 
czci i wdzięczności dla moich nauczycieli, dzie- 


ciom ich obowięzuję się tych Rauk udzielać, 
jakie od ich ojców odebrałem. Oby mię ludzie 
szacuukiem obdarzali gdy wiernym przysiędze 
mojćj pozostanę! ale hańbą i pogardą niech mię 
okryją moi współbracia, jeżeli przeciw uićj wy- 
kroczę! Bóg jest świadkiem tego, com tu za- 
iagt, « 
OE - Nav. JAf 19 Mya 
Wojskiem mexykańskiem nad rzeką Rio- 
Grande dowodzi jenerał Arista. Z wysłanych 
przez amerykańskiego jenerała Taylor 63 dra- 
gonów dla rozpoznania okolicy; powrócił tylko 
jeden żołnierz do obozu amerykańskiego i zdał 
raport o klęsce przez ów oddział poniesionej. 

Kougresowi Stanów Zjednoczonych udzielo- 
ną została wiadomość o rozpoczęciu kroków 
nieprzyjacielskich nad Rio Grande w poselstwie 
prezydenta Polk, datowanem 11 maja, -——Sepat 
większością głosów 50 przeciw 2, a izba Re- 
prezentantów większością głosów 173 przeciw 
14 uchwaliły nazajutrz dnia 12 bil, upoważnia- 
jący prezydenta do powiększenia wojska stałe- 
go o 7000 ludzi, do zaciągnienia 50,000 ocho- 
tników, i do użycia 10 milion. dollarów na u- 
zbrojenie wojska i prowadzenie wojny. D. 18 
maja ogłos prezydent Polk krótką proklama- 
cyę, w której donosi wszystkim, kogo to ob- 
chodzić może, że Stany Zjednoczone znajdują 
się w stanie ppap a z Mexykiem. Wiade- 
mość ta wywarła bardzo niekorzystny wpływ 
na śtan haodlujący. Papiery (słochs) spadły, 
chociaż wiadomo, że w skarbie publiczuym 
znajduje się więcćj gotówki niż owe przez hou- 
gres uchwalone 10 milionów, i że nowej poży» 
czki na teraz zociągać nie będzie potrzeba. 

_ Słychać, że znauy jeneral Scott ma stanąć 
> czele wojska amerykańskiego, i że zaraz o- 
rzymał do Swego rozporządzenia 30.000 ludzi. 

„Do portu tutejszego zawinęło od 9 do Ligo 
ak 22 okrętów i oi ER w z obcych 
portow; zas w ciągu dnia 7 j 8 przybyło tu o- 
koło 8000 wędrowców euro ED o 

Courier d Orleans donosi, ża jeżeli jene- 
Tal Taylor nie otrzyma wkrótce posiłków, Pun- 
to-[sahel, gdzie znajdują się magazyny,. bronio- 
ne tylko przez 90 artylerzystów i 20 drago- 
nów, będzie musiało wpaść w ręce Mexyka— 
tów, 

— Galveslon 2 Maja, — 

List pewnego Mexykanina donosi, że cała 
Wmia amerykańska została przez Mexvkanów 
Ra głowę pobita, i że 1,100 Amerykanów do- 
Stało się w niewolę wojska mexykańiskiego. 


«— — 


Htozmaitości. 


—— 


FRANCUZRI OKRĘT » WROCLAW « 
W BITWIE POD NAW AR) NEM. 
(z Eug. Sue.) 
"S Dzień począł szarzeć ; po niebieekawych falach 
rap dziemnego morza zalśniły pierwsze promienie 
: p Eo słońca, a przez mgłę przezroczystą czer- 
maty zdala niebotyczne skały Stakteryi. 


Wstań biedny majtku, wstań! Przeciągnij sie 

o śnie krótkim, złóż matę, na którćj spałeś, i 
spiesz dokąd cię łoskot hębna wzywa! -- Już za- 
ciąga straż okrętowa; biją do apelu ; jūż słychać, 
jak szorstkie męzkie głosy koleją wołane, na we- 
zwanie odpowiadają, a każdy z odpowiadających 
patrzy żałośnie na towarzysza, i myśli sobic: Mój 
Boże! dziś wieczór ten mężny, ścisły szereg, bę- 
dzie o wiele rzadszym; nie jeden: z tych śmiałych 
teraz głosów, zamieni się w półzamarłe chercze- 
nie; te Śniade, ogorzałe twarze, zbledną na wie- 
ki, lub krwią się obleją -- i mnie samego może 
„len sam los czeka! -- Niech się dzieje wola Boża!.. 

O 10 godzinie z rana dano nam rozkaz być na 
swoich stanowiskach. Zaczęto broń na pokład wy- 
nosić , otworzono prochownię. Zeszedłem do pier w- 
'Szćj bateryi o 36 działach. Jakże przcpyszny mia- 
łem tak widok! Światło dzienne, wpadające je- 
dynie przez otwory strzelne, oświecało wszystkie 
przedmioty ćmawym, tajemniczym odblaskiem, któ- 
ry po czarnych, gładkich przemykając działach, 
po ich czystostalowych łamiąc się panwiach, mi- 
gotnie odstrzełiwał od pik i pałaszów, po ścianach 
zawieszonych. Majtkowie, w płócienna szero- 
kich pantalonach, czerwonym pasem około białćj 
koszulj obwiązanych , stali w Łamyślonóm milcze- 
niu przy armatach. Każdy pvszkałz, wsparty o 
tylną część działa, trzymał w ręku długi powróz, 
za którego. pociągnięciem kurek armatni spuszcza- 
uy bywa; gdyż na okręcie, jak u strzelby reczućj, 
za pomocą kurka i panw: dają ognia działa. 

W głębi, najstarszy porucznik okrętowy wy- 
dawał rozkazy Chorążemu j Kadetom; późnićj nad- 
szedł Benard, starszy bombardrer; obejrzał się 
wokoło i zaczął 'się rozmawiać , nieziudźni, lecz 
Z armalami, bądźto dodając im odwagi, bądz im 
groząc. Miar on już taki zwyczaj. 

Po długim i uważnym przeglądzie, przystąpił 
Benard do piątego działa, od strony steru stoją: 
cego; chociaż lego u Żadnego z poprzednich dział 
nie uczynił , obejrzał tu bacznie lawetę i rzekł do 
młodego, silnego wzrostu pusżkarza, który tam 
stał, niedbnle wsparty o działo: „Tyś tu puszka- 


„rzem , Guilla?" 


„ła, panie bombardyerze.* 

„No, znasz już swoją armatę... wiesz, ŻE lo 
wściekła jucha! Niesie ona wprawdzie o 10 sa- 
zoi dalej niż inne, lecz za to ma brzydki narów, 
że daleko w tył iracas Strzeż więc swojej łapy, 
mówię cj!“ 1 f! 

„Lziękuję , panie homlsardycrze.* 

„No, dziatki, miejcie się na baczności, Wy fry- 
ce będziecie mieć piękną sposobność nauki. Wycl- 
ki to dzień dla was! tylko się krwi nie bójcie, bo 
pamiętajcie, że to dobry znak, kiedy krew z ra- 
ny płynie. i X 

W tej chwili nadszedł sternik Poiret, twarz 
jegu jaśniała żywą radością ; prowadził swego sy-- 
na Karola za rękę: „Dzień dobry, majtku staru- 
chui“ rzekł do Benarda, klepiąc ga swoim roz- 
sunięlym dalowidem po ramieniu. „,Rozweseliłeś 
się dzisiaj, jak za dobrych czasów! Aha! już ci 
proch pod nosem pachnie! Ale nic ciesz się stary, 
nie ożcnisz się ty z moją żoną, nie! Jeszcze ja 
„nego Karolka dorosłym chłopcem zobaczę!“ 

„Cóż ty chcesz przez to powiedzieć? 

„Słuchaj Benardzie! Dziś 1ano przychodzę do 
kapitana fregaty i mówię: Panie kapitanie, Wiesz 
e, Że nie jestem tchórzem, ale dziś mi po- 
zwól, abym zamiast tw głównega steru na pokła- 
dzie, czynił służbę przy drugim sterze. -- A ka- 


pitan nato mówi: Takiemu staruchowi jak ty, Poi- 
rel, nic odmówić nie można; rób co ci się podo- 
ba. -- Otóż widzisz bracie majtku, że jestem dziś 
ostrozniejszym niż zwykle; gdybym został na swo- 
jem miejscu, tamby mię kula niezawodnie znala- 
zła ale tak nie znajdzie mie ona, nie znajdzie! fi- 
ge, ale nie mnie tam znajdzie! Drwię ja sobie z 
nij!“ a to mówiąc, uścisnął serdecznie swcgo 
Karolka. 

„Spuść się tylko na to'* -- rzekł Benard sam 
do siebie -- „jakby ten lam w górze który ludz- 
kie losy stanowi, i kule nosi dał się oszukać! -- 
Ale uściskajże i mnie przecicż!* dodał głośno. 

Jeszcze czego! Wystroiliśny się ohadwaj; szko- 
da sukni. Późnićj; mamy czas na lo!“ 

„Później” pomyślał Bcnard smutno; podając 
rękę sternikowi. „Prawda, mamy czas na to!“ 

Ale Poiret rzucił się swemu staremu przyjacie- 
lowi na szyję i uścisnął go silnićj niż zwykle, a 
potem rozeszli się. Benard spojrzawszy smutno za 


Poiretem schodzącym do niższćj bateryi rzekł: 
„Nie daj Boże aby te słowa pozbawiły mię przy- 
jaciela! Do milion bomb! Zyj sobie długo! -- Bierz 
kaci wszystko! Żyj sobie stary, dopóki zechcesz. 
Wolę wziąść dziesięć Żon innych, niż ciebie je- 
dnego utracić!“ CD. c. n.) 
PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 15 do dnia 16 Czerwca. 


Paprocka Felixa, Chmurzyński Stanisław, z 
Polski; --. Szerner Emilia, Osieciński Konstanty, 
Towkiewicz Apolinary ob., z Galicyi; -- Behncke 
Gustaw, Rau Wilchelm, Doms Robert, Dandrifos- 
se Lambertina, Krawlej Karolina, z Pruss. 

W yjechali z Krakowa. 

Janiczkofł pułk ces. ross., do Polski; -- Kin- 
kelin Rozalia, Markowski Władysław ob., do Ga~ 
licyij -- Chiarini Michał, Bassi Angela, Kopisch, 
Wilhelm, do Pruss. 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro, 230. 

DvnEkcYA OGÓLNA SZPITALI 
IW Wolnem Miescie Krakowie. 
Na dniu 20 b. m. i r. od godziły 11 do 1 
z połydnia, odbędzie się w Sekretoryacie Dy- 
rekcy! Ogólnćj powtórua licytacya przez dekla- 
racye opieczętowane na wydzierżawięnie fol- 
warku w wsi Rączna do funduszów szpitala S. 
Łazarza należącego, przy którym jest gruulu 
pod zabudowaniami gospodarskiemi, ogrodami, 
sadami morgów 7 prętów 9; pól ornych mor— 
ów 110 prętów 203; łąk morgów 16 prętów 
519; stawów morgów 4 prętów 234; zaś w wsi 
Jeziorzany pod zabudowaniami propinacyjnemi, 
sadem, ogrodem, łaką i górą do łamania ka 
mienia wë wapno grantu morgów 5 pręt, 224, 
oprócz pastwisk i propinacyi w obu wsiach. ró- 
wnież do dzierżawy téj należących. Licytacya 
powyższa rozpocznie się od summy złotych, pol- 
skich 4,000 tytułem rocznego czynszu ustano- 
wionćj, a dzierżawa z dniem 24 b. m. i r. trwać 
będzie przez lat 12 po sobie następujących. U- 
biegający się o tę dzierżawę złożą deklarącye 
swoje w miejscu i czasie na początku wymie 
nionych, w których wyrażnie zamieszczą kwo- 
tę czynszn, jaki wyższy nad howyżćj oznaczo- 
ny płacić corocznie zobowiążą się. Fadzum 
zaś złp. 600 wniosą do Kassy Główućj szpila- 
la S, Lazarza, którego odbiór kassyer tćj Kas- 
Sy na dekłaracyi poświadczy. Zresztą, Inne 
warunki tćj licytacyi, w miejscu gdzie się ta 
odbędzie, każdego czasu odczytać można. 

Kraków dnia 13 Czerwca 1846 r. 

JPrezydujący 

J, Księżanski. 
Sekr. Tyralski. 


Doniesienie prywaine. 


Niniejszćm ostrzegam wszystkich, których 
ta dotyczeć może, aby memu synowi Edwar- 
dowi Geisler nic nie kredytowano ani pożycza- 
ao, gdyż w razie przeciwnym, żadnych długów 


warowni — Tarzan 


Pisarze Banku Pobożnego w Krakowie. 

Na żądanie strony interessowanćj zawiado- 
miają, iż od fantn Korale nici 3 łutów 6] wa- 
żące, dnia Z2go Marca 1844 roku do Ñr. 85 
pod Literą D. w Banku Pobożvym zastawione- 
go, według oświadczenia zgłaszającćj się o wy- 


' kupienie jego osoby, kartka czyli rewers Ban— 


kowy miał zaginąć , przeto wzywają wszystkich 
interes w tym mieć mogących, aby o wykupic- 
nie tego fantu najdalćj do 1 Listopada 1840 r. 
zgłosili się; gdyż w razie nie zgłoszenia się, 
rzeczony fant osobie żądającój jako właąsz=ó6 
niezawodnie wydany będzie. 
Kraków dnia 26 Maja 1846 r. 
X. Praszkiewicz. 


(2r-) Stachowicz R. B. P. 


NoTANYUSZ PUBLICZNY. 
Wolnego Miasita Krakowa i Jego Okręgu. 
W dniu 22 Czerwca i dalszych roku bieżą- 
cego w godzinach zwyczajnych z rana i po po- 
łudniu w kamienicy pod liczbą 21 w Rynku 
główuym sprzedanemi będą przez licytacyą pu- 
bliczną ruchomości po Ś. p. Karolu Pieniążku 
pozostałe, mianowicie: Meble, stolarszczyzna, 
szkło, porcełana, uaczynia melalowe , suknie, 
bielizna, sreberka, zegarek złoly z łańcusz— 
kiem i książki za gotową srebruą mouelę na 
skutek rozporządzenia Trybunału z dnja 28go 

Maja 1846 r. Nr. 2468 zapadlego. 

Kraków d. 13 Czerwca 1846 r. 


(podpisano) Marcin S/rzelbichi. 


i kredytów temuż udzielonych, płacić więcćj 
nie będę. 


(3r.) 


Jan Geisicr. 


